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  Może zaczniemy biblijnie: od pytania otwój „rodowód”. Nazwisko Sobczyk jest znane wpolskim Kościele. Krystyna Sobczyk prężnie działa wodnowie charyzmatycznej. Andrzej Sobczyk zkolei jest powszechnie znany choćby jako założyciel Glorii 24. Czy jesteś znimi spokrewniony?


  Często słyszę to pytanie. Nie jesteśmy rodziną, natomiast wszyscy mamy wspólny rodowód – wChrystusie. Jest to rzeczywiście fenomen, że trzy osoby mieszkające wKrakowie, które są kojarzone zuwagi na poświęcone Bogu życie, noszą to samo nazwisko, ale nie są ze sobą spokrewnione.


  Przyznam, że rzeczywiście aż kusi, żeby doszukiwać się wtym czegoś więcej niż tylko przypadkowej zbieżności nazwisk. Ajak wyglądało twoje religijne wychowanie?


  Byłem wychowywany wtradycyjnej, katolickiej rodzinie. Rodzice uczyli mnie pacierza, który odmawiałem rano iwieczorem. Wkażdą niedzielę chodziliśmy do kościoła na mszę świętą. Byłem nawet ministrantem. Przyjmowałem też kolejne sakramenty. Starałem się być dobrym katolikiem. Od wczesnych lat szkolnych angażowałem się wżycie parafialne idziałałem wprzykościelnych wspólnotach. Widzę wtym wielką wartość. Choć paradoksalnie wtamtym czasie nie usłyszałem sercem, że zJezusem można mieć osobistą relację. Nie wiedziałem też otym, że nie muszę zasługiwać na niebo. Moja mama doświadczyła głębokiej przemiany życia, gdy byłem jeszcze kilkulatkiem. Przełom nastąpił podczas spotkania zo. Emilienem Tardifem, które miało miejsce wŁodzi w1997 roku. Tam, pośród rzęsistego deszczu, poczuła, że Bóg ją dotyka. To było fizyczne uczucie gorąca, które przyszło wraz zwewnętrzną radością. Tata potrzebował więcej czasu.


  Czy twoi rodzice działali wjakiejś wspólnocie albo ruchu religijnym?


  Zaangażowali się razem dopiero po nawróceniu taty. Weszli do wspólnoty charyzmatycznej Odnowy wDuchu Świętym „Krzew Winny” ukapucynów wKrakowie. Spotykam wielu ludzi, których nawrócenie wygląda wten sposób, że żyją bardzo źle, pewnego dnia poznają Jezusa izaczynają żyć zupełnie inaczej. Moi rodzice poznawali Boga stopniowo, wprocesie, niejako na drodze ewolucji. Dla mnie osobiście droga do Pana również była systematycznym wzrastaniem wwierze iodkrywaniem nowych rzeczy wBogu. Pewnego dnia zrozumiałem, co tak naprawdę oznacza, że Jezus za nas umarł. On zrobił to po to, abyśmy już teraz mieli życie wieczne. Każdy, kto całym sercem poszedł za Nim, otrzymał życie wJezusie. Wystarczy odwrócić się od tego, co niewłaściwe, iprzyjąć Go, umieszczając wcentrum swojego życia.


  Rozumiem, że pomimo religijnego wychowania nie słyszałeś od rodziców otym, że można mieć osobistą relację zJezusem?


  Moja mama była wdomu tą osobą, która dbała owszystkie aspekty związane znaszym życiem sakramentalnym, naszą modlitwą, wspólnym różańcem itp. Można więc powiedzieć, że była dobrą chrześcijanką. Myślę, że brakowało jej wtedy jednak wspólnoty, dzięki której mogłaby pogłębić swoje życie chrześcijańskie. To wydarzenie, októrym wcześniej wspomniałem, trwale zmieniło jej życie. To była decyzja jej serca. Ale przez kolejne lata mama nadal nie miała odniesienia do żywej wspólnoty wiary. Kiedy jesteśmy sami, to brakuje nam świadków, którzy pokażą nam więcej. Powiedzą: „Słuchaj, możesz zBogiem robić owiele większe rzeczy. Bóg oczekuje od ciebie kolejnych kroków, dalszego wzrostu, abyś mógł przynosić owoce dla Jego królestwa”. WBiblii czytamy, że mamy zostawić martwe uczynki idziałać dla Jezusa zżywą wiarą, zktórej wypływają dobre czyny, które Bóg dla nas przygotował. Myślę, że Bóg przygotowywał moją mamę do tego, aby niedługo później usłyszała od żywego Kościoła (wspólnoty), że jest więcej. Więc to był czas, wktórym stopniowo Bóg przygotowywał jej serce. Na miarę swoich możliwości iówczesnego zrozumienia próbowała więc wnas zaszczepiać to pragnienie życia zBogiem.


  Wspomniałeś, że tata nawrócił się nieco później.


  Tak. Potrzebował na to jeszcze kilku lat.


  Pamiętasz to wydarzenie?


  Przełom ten był ściśle związany zporzuceniem nałogu. Od szkolnych lat tata palił papierosy, co było powodem różnych trudności, atakże konfliktów między rodzicami, bo mamie się to nie podobało ipróbowała na niego wpłynąć. Tata, aby dym tytoniowy nas nie truł, regularnie co chwilę znikał zdomu. Jako dzieci nie lubiliśmy tych wyjść. Zmoją oprawie trzy lata młodszą siostrą Zosią bardzo przeżywaliśmy ten stan irazem modliliśmy się, aby tata skończył znałogiem. Pewnego dnia rzeczywiście tata podjął decyzję, że spróbuje rzucić palenie. Stosował dostępne waptekach ireklamowane wtelewizji środki wspomagające. Wszystkie próby, które podejmował, kończyły się jednak porażką. Kiedy uświadomił sobie, że rzeczywiście nie jest wstanie sam przez to przejść, po prostu zawołał opomoc do Boga. Tak zaczęło się jego nawrócenie. Kiedy powiedział Bogu, że po prostu już nie daje rady, wówczas Pan wkroczył wjego życie izaczął je przemieniać, arazem znim iżycie całej rodziny. Iod tamtej chwili nie zapalił już ani jednego papierosa, ajednocześnie zaczął budować własną relację zBogiem. Dzisiaj, kilkanaście lat po tych wydarzeniach, mogę się od niego wiele uczyć. Tata zpasją czyta Boże słowo, systematycznie spędza czas zBogiem iżyje zNim wgłębokiej relacji.


  Czy jako dzieci też uczestniczyliście wżyciu wspólnoty, wktórą byli zaangażowani rodzice?


  Nie. Razem zsiostrą byliśmy wpewien sposób związani ze wspólnotą Nowe Jeruzalem, wktórej posługę lidera pełniła (między innymi) Krysia Sobczyk. Znamy się już dwadzieścia parę lat, anasza znajomość zaczęła się, kiedy miałem zaledwie sześć lat. Moja mama wysyłała mnie iZosię zdziadkami na rekolekcje wakacyjne organizowane właśnie przez tę wspólnotę. To był bardzo ważny czas dla mojego życia. Mimo że byłem dzieckiem ina poziomie świadomości na pewno niewiele byłem wstanie przyjąć, to zaszczepiono wtedy we mnie miłość do Boga. Dziś ztego czasu pamiętam niewiele rzeczy, ale jestem pewny, że pomogły mi one później, wokresie dorastania, kiedy zadawałem sobie trudne pytania, poszukiwałem sensu życia, ajednocześnie dotykałem świata itego, co on ze sobą niesie. To wdzieciństwie zaszczepiono we mnie głębokie poczucie, że Bóg istnieje. Na własne oczy widziałem tak wiele rzeczy, że nie mogę tego wymazać zpamięci. Zpewnością właśnie dlatego nigdy nie odwróciłem się od Boga inie powiedziałem Mu: „Boże, nie chcę Cię więcej”. Kiedy patrzę wstecz, widzę, że często chowałem się przed Bogiem, wybierałem swoje ścieżki, ale szybko przychodził moment refleksji ipowrotu do Boga. Wtedy szedłem do spowiedzi, wyznawałem Bogu grzechy iprzez chwilę cieszyłem się Jego bliskością. Później przez brak przemiany myślenia (metanoi) szybko znów miałem wrażenie, że przez mój kolejny grzech Bóg się na mnie gniewa, odwraca się ode mnie. Nie widziałem, że tak naprawdę to ja odsuwam się od Niego, aOn cały czas czeka na mnie zotwartymi rękami.


  Jeśli rodzice byli zaangażowani we wspólnotę charyzmatyczną, to zapewne modlili się językami?


  Tak, modlitwę językami słyszałem już jako kilkulatek.


  Jak taką modlitwę postrzega małe dziecko? Czy było to dla ciebie czymś naturalnym, czy jednak czymś dziwnym?


  Ponieważ od dziecka miałem kontakt ze wspólnotą charyzmatyczną, było to dla mnie czymś naturalnym. Ja też po swojemu „mówiłem językami”, na dziecięcym poziomie zrozumienia, to znaczy obserwowałem, że wszyscy mówią, „co im ślina na język przyniesie”, więc próbowałem to naśladować. Kiedy miałem dziewiętnaście, dwadzieścia lat, przeżyłem chrzest wDuchu Świętym imodlitwę napełnienia iwtedy dopiero rzeczywiście doświadczyłem, że jest to dar, narzędzie, przez które Bóg napełnia moje życie.


  Byłem kiedyś na spotkaniu wspólnoty charyzmatycznej, wktórym uczestniczyły trochę starsze dzieci przyprowadzone przez swoich rodziców. Nie wyglądały na specjalnie zainteresowane tym, co się dzieje. Momentami sprawiały wrażenie nawet znudzonych. Czy miałeś wdzieciństwie takie doświadczenie, że uczestniczysz wczymś, co nie do końca cię interesuje?


  Myślę, że nie. Uważam, że jako ludzie, którzy mają świadomą relację zBogiem, odpowiadamy za to, by jak najlepiej ukazać Go właśnie dzieciom. Animatorzy, którzy prowadzili dla nas, dzieci, rekolekcje wakacyjne, wkładali bardzo dużo serca ipracy wto, żeby były one atrakcyjne, ciekawe, zachęcające, radosne, przeplatane zabawami, grami. Nie wszystkie rzeczy, które się tam działy, bezpośrednio dotyczyły nauki Jezusa ibiblijnych opowieści. Czuliśmy jednak pragnienie, aby poznać miłość Boga. Oczywiście, robiliśmy to stosownie do naszych dziecięcych możliwości. Na rekolekcjach pokazywano nam, że mamy wniebie Ojca, imy to czuliśmy. Takich doświadczeń nie da się wymazać zpamięci. One były kamieniem milowym. Pozostają na zawsze.


  Czy Nowe Jeruzalem jeździło już wtedy na Górę św. Anny?


  Jeszcze nie. Wtym czasie jeździli do różnych miejscowości, do Trzcinicy, do Leska ido innych, których nazw już nie pamiętam. Będąc dzieckiem, widziałem tam uzdrowienia, spoczynki wDuchu Świętym (nawet bez nakładania rąk, po prostu wczasie modlitwy). Robiło to na mnie wrażenie. Dziś nawet dorosłym trudno nieraz przyjąć, że Duch Święty może się poruszać wtaki sposób, aco dopiero dzieciom. Wtedy byłem przekonany, że oni zemdleli albo że coś im się stało. Babcia tłumaczyła mi, że nie muszę się martwić. Na tych spotkaniach pierwszy raz zetknąłem się zuzdrowieniami. Sam też zostałem uzdrowiony. Podczas jednego ztakich wyjazdów mieszkaliśmy wośrodku, wktórym woda okazała się skażona jakąś bakterią. Zachorowało wtedy wiele osób, szczególnie dzieci. Miałem wysoką gorączkę, ból głowy inieustanny ból żołądka. Pamiętam, jak pot spływał mi po twarzy iten skręcający, okropny ból. Całą noc nie spałem. Rano do pokoju, wktórym mieszkałem razem zmoimi dziadkami, przyszły trzy osoby ze wspólnoty. Uklęknęły nad moim łóżkiem, położyły na mnie ręce izaczęły się modlić. Nagle poczułem, jak całe moje ciało jest dotykane. Czułem, jak ból głowy zkażdą sekundą się zmniejsza, że przestaję się pocić, że ból żołądka ustępuje. Ta modlitwa trwała około trzech minut ipo tym czasie byłem już całkowicie zdrowy. To doświadczenie zapamiętam na zawsze. Tamtego dnia poczułem realnie Bożą moc, która może zmienić wszystko, nawet złamać moc choroby.


  Czy twoi dziadkowie byli członkami Nowego Jeruzalem?


  Nie. Moi dziadkowie należeli do tych osób, które raz na jakiś czas przychodziły na otwarte spotkania wspólnoty czy wyjeżdżały na wspólne znią wakacje. Natomiast bratankowie mojej babci, czyli kuzyni mojej mamy, byli mocno zaangażowani we wspólnotę: Artur, Rafał iPaweł Krzyżak. Artur przez dwie kadencje był koordynatorem diecezjalnym Odnowy wDuchu Świętym warchidiecezji krakowskiej. To właśnie dzięki nim mieliśmy kontakt ze wspólnotą Nowe Jeruzalem.


  Jak twoje doświadczenia ze wspólnoty wyglądały wkonfrontacji zkatechezą wparafii? Czy harmonijnie składały się wjedną całość, czy istniał między nimi jakiś dysonans?


  Zawsze stawałem wobronie Boga, wiary iKościoła, więc dla mnie każda lekcja religii była momentem, kiedy występowałem wsojuszu zksiędzem, bez względu na to, co robił ijak to robił. Taka postawa wypływała nie zżywej relacji zJezusem, bo wtamtym czasie takiej nie miałem, ale zpragnienia, aby być bliżej Niego, zasłużyć na Jego akceptację, Jego uznanie...


  ...to miał być plus wniebie?


  Tak. Moje doświadczenie nie mówiło mi wtamtym czasie, że wżyciu zJezusem jest dużo, dużo więcej. Wiedziałem, że można nawiązać zBogiem bliższą relację, ale sądziłem, że jest ona zarezerwowana dla wybranych. Akimś takim zupełnie się nie czułem. Pamiętałem kilka radosnych doświadczeń zwakacyjnych rekolekcji, ale przestałem na nie jeździć wraz zrozpoczęciem nauki wszkole. Zczasem one się zacierały wmojej pamięci. Wtamtym okresie ogólnie miałem przekonanie, że bycie chrześcijaninem polega na realizacji programu, który zobowiązuje mnie do poznania pewnych prawd wiary iteologicznych aspektów bycia zBogiem. Religię rozumiałem jako etyczny system wartości, który Bóg ustanowił, aby dać nam dostęp do nieba. Niestety, na żadnej lekcji religii nie usłyszałem, amoże zostało to po prostu przedstawione niezbyt wyraźnie, że zostaliśmy zbawieni złaski Boga. Zdecydowanie częściej mówiono nam otym, że musimy dobrze żyć, że mamy nie robić pewnych rzeczy, arobić inne. Moje życie wiary koncentrowało się na tym, żeby pewne rzeczy wykonać, ainnych nie robić, iw ten sposób starać się maksymalnie upodobnić do Jezusa. Nikt też nie powiedział mi otym, że wten sposób nie tylko nie da się dostać do Ojca, ale też żyć jak Jezus. Bez żywej, osobistej relacji iprzyjęcia daru Ducha Świętego jest to po prostu niemożliwe.


  A czy byłeś zaangażowany woazę albo podobny ruch?


  Nie. Śpiewałem wscholi wparafii wBronowicach, którą prowadził ks. Piotr Natanek. Kiedy dziś otym opowiadam, wielu robi wielkie oczy. Rozumiem to, jednak staram się zawsze pokazywać szeroki kontekst, wjakim można to postrzegać. Jestem bowiem przekonany, że bez względu na to, wjakim miejscu jakaś osoba jest dzisiaj, musimy dostrzec wartość tego, co zrobiła, zanim nastąpił kryzys wjej życiu. Dlaczego? OSalomonie Pismo Święte mówi, że otrzymał mądrość, jakiej nikt nie miał na ziemi, amimo to skończył bez Boga. Uwiodło go tysiąc żon, aon sam skierował swoje serce ku bożkom.


  Z ks. Natankiem byłem związany przez niemal siedem lat. Do 2006 roku regularnie jeździłem do Grzechyni, Niepokalanowa, gdzie funkcjonował ośrodek rekolekcyjny. To było wspaniałe miejsce, wktórym czuło się powiew Ducha Świętego. Jak każde miejsce, także ito nie było wolne od błędów. Na przełomie 2006/2007 roku zacząłem jednak odnosić wrażenie, że wgrupie tej zaczyna się pojawiać coś niewłaściwego. Wmoim odczuciu akcent kładziony na prywatne objawienia zaczął być większy, niż powinien. Byłem chyba pierwszą osobą, która wycofała się ztamtego środowiska. Podczas rekolekcji byłem członkiem głównego zespołu współtworzącego turnusy rekolekcyjne, często jako główny młodzieżowy lider. Wraz zmoim odejściem podobną decyzję podjęło kilka osób, zktórymi później znaleźliśmy się wNowym Jeruzalem. Wróciłem więc do korzeni.


  Temat ks. Natanka jest trudny. Obecnie jest on bardzo negatywnie postrzegany wKościele, ale wiem też, jak bardzo łatwo oosąd iocenę, które nie należą do mnie. Uważam moją decyzję odejścia zjego środowiska za słuszną ipodjąłbym ją – jeśli byłoby trzeba – drugi raz. Jednak nawet jeśli pogubił się ipobłądził, to mam świadomość, że właśnie do błądzących przyszedł Jezus ido nich posyła dziś chrześcijan. Nie po to, aby ich potępić, ale po to aby przynieść im nadzieję. Iz tej perspektywy onim dziś myślę.


  Ile miałeś lat, kiedy byłeś związany ztym środowiskiem?


  Od jedenastego do siedemnastego, osiemnastego roku życia.


  To okres kształtowania osobowości, jej formowania. Czy czujesz, że ta formacja ciągle ma na ciebie jakiś wpływ?


  Formacja ta miała swoje mocne strony, ale miała też isłabe. Za słabą stronę uważam obowiązujący tam system punktów, którego negatywne konsekwencje długo nosiłem wsobie. Za pewne czynności: sprzątanie, mycie okien, przygotowanie liturgii, udział wpewnych mniejszych bądź większych wydarzeniach czy praktykach, można było otrzymać punkty. Otrzymywało się je również za modlitwę ito był główny problem. Odkryłem, że wmojej osobistej relacji zBogiem zaczynam się koncentrować na zdobywaniu punktów. Odmówię pacierz, koronkę, przyjdę na pielgrzymkę, zrobię coś od siebie – zyskam Bożą przychylność. Im więcej duchowych punktów zdobędę, tym lepiej. To był największy minus tamtej formacji.


  Wielkim plusem zkolei był fakt, że przyjeżdżając do Grzechyni, odrywałeś się od świata. Zostawiałeś wdomu telefon, komputer. To bardzo służyło budowaniu relacji, nie tylko zBogiem. Afakt tego, że jeśli sobie nie napaliłeś wkominku, nie miałeś ciepłej wody, oraz ograniczenie prądu (włącznie ztym, że do oświetlenia pomieszczenia konieczne były świece) sprawiało, że spotykałeś się zBogiem wzachwycie nad jego stworzeniem, nad tym, co naturalnie stworzył dla człowieka. Dziś ludzie wyjeżdżają wgóry, aby tego doświadczyć, bo nawet na wsiach masz telewizję iInternet.


  Jakiś czas później, wostatnich klasach liceum, przez dwa lata byłem związany zOpus Dei. Urzekło mnie życie mojego kolegi Janka, który do niego należał. Dziś widzę ten czas jako okres cennego wzrostu zBogiem, choć bardzo mocno ukierunkowanego na uczynkowość, zadaniowość. Opus Dei było dla mnie takim katolickim wojskiem. Inspirujące było jednak to, że wramach formacji dwa razy wtygodniu miałem spotkania ze swoim kierownikiem duchowym. Przychodziłem do niego irazem planowaliśmy cały mój tydzień, co do kwadransa. Kiedy wstaję, kiedy się uczę, kiedy mam czas modlitwy, kiedy idę spać. Byłem wtedy wklasie maturalnej idostałem zadanie, żeby uczyć się pół godziny, akiedy już nie mogę wytrzymać nad książkami (bo już po prostu nie przyswajam), to patrzeć wkrzyż. Miałem go wcześniej ustawić na biurku. Po tygodniu czy po dwóch tygodniach nad książkami miałem spędzać już nie trzydzieści minut, ale czterdzieści pięć, apotem już nie czterdzieści pięć, ale godzinę. Wten sposób przed maturą uczyłem się już wblokach trzygodzinnych. Mój mózg został przygotowany do tego, by przyjąć tak dużą ilość informacji ibyć skupionym przez tak długi czas na nauce. Reszta mojego czasu była doskonale zaplanowana: modlitwa, lektury duchowe, duchowe ćwiczenia, adoracja. Nauczyło mnie to dyscypliny ido dziś owocuje wmojej duchowej drodze.


  Wiadomo, że teraz oks. Natanku niejako nie wypada mówić nic dobrego, ale zetknąłem się zopiniami osób, które wcześniej jakoś tam były znim związane iwskazywały na to, że nie powinniśmy spoglądać na jego osobę wyłącznie zperspektywy jego ostatnich działań. Czy ztwojego punktu widzenia było jednak coś, co wpłynęło na ciebie pozytywnie?


  Myślę, że na pewno rozwój praktycznych umiejętności, zaradności, przywództwa. Ale muszę powiedzieć, że żadna wspólnota, wktórej się znalazłem czy działałem – czy to schola prowadzona przez ks. Natanka, czy Opus Dei, czy nawet Nowe Jeruzalem – nie dała mi tego fundamentu, jakim jest łaska. Nie mówię tego zżalem, bo sam, prowadząc wspólnotę, wiem, jak łatwo jest popełniać błędy. Ale dlatego dziś we wspólnocie szczególną wagę przykładam do tego, aby regularnie podkreślać, że to wJezusie mamy nowe życie. Mówię, czym jest łaska, bo zwłasnego doświadczenia wiem, że przesłanie łaski wszystko zmienia. Mam świadomość, że każda ztych wspólnot czymś mnie ubogaciła, wpewnej mierze ukształtowała też to, kim jestem. Ato wszystko jest naprawdę ważne. Wiem też jednak, że bez otrzymanego później fundamentu te wszystkie rzeczy nie byłyby trwałe.


  Czy kiedy podjąłeś decyzję oodejściu ztego środowiska, nie zrodziło to wtobie pokusy odejścia wogóle od Kościoła?


  Nie, dlatego że powodem mojego odejścia było poszukiwanie Boga. Wgłębi siebie po prostu nie zgadzałem się do końca na to, co tam widziałem. Wewnętrznie czułem, że to, co jest tam głoszone, niekoniecznie oddaje Boga, ojakim słyszałem jako małe dziecko.


  Czy myślisz, że to była wyłącznie zmiana wsamym środowisku, czy też zmiana wtwoim poziomie zrozumienia tego, co tam się dzieje?


  Mogło to dziać się równolegle. Wtedy ks. Natanek nie był jeszcze rozpoznawalny na poziomie medialnym. Sądzę więc, że moment ten mógł być równocześnie czasem duchowego dorastania, zadawania sobie coraz poważniejszych pytań: Co będę robił wswoim życiu?


  Jak związałeś się zOpus Dei?


  Poznałem Janka, który korzystał wOpus Dei zformacji ikierownictwa duchowego. Urzekło mnie jego życie pełne dyscypliny, poukładania, ale też świadectwo, które odważnie dawał oBogu. To on zaprosił mnie na jedno ze spotkań Opus Dei. Widziałem, że one wyraźnie mnie ubogacają. Była to adoracja irozważanie czytań zdnia. To bardzo budowało moje życie. Słowo ożywiało mnie irodziło pragnienie pójścia za Bogiem. Do dziś bardzo dobrze wspominam ten czas. Brakowało mi tam jednak doświadczenia charyzmatycznego, które miałem zaszczepione wdzieciństwie. Opus Dei to ruch przedsoborowy, wktórym aspekt charyzmatyczny jest na dalszym planie. Oczywiście, uważam, że cały Kościół jest charyzmatyczny, ale używając tu słowa „charyzmatyczny”, mam na myśli doświadczenie chrztu wDuchu Świętym iotrzymanie darów, których On udziela. Kiedy byłem wOpus Dei, czułem, że brakuje mi tu czegoś, co jest potrzebne do wzrostu wiary.


  Jest jeszcze jedna rzecz, którą chciałbym podkreślić, aktóra cechowała te wspólnoty, wktórych wzrastałem. Mianowicie: wkażdym ztych miejsc moja katolicka tożsamość była kształtowana poprzez negację protestantyzmu. Słyszałem, że nie powinienem czegoś robić, ponieważ wten sposób robią protestanci. Nasi bracia wwierze byli przedstawiani wręcz jako odszczepieńcy od wiary. Byłem do nich stanowczo uprzedzany. Wspólnota Nowe Jeruzalem kiedyś miała charakter dużo bardziej ekumeniczny, ale wiele lat temu miał wniej miejsce mocny rozłam. Jego podłożem były relacje katolicko-protestanckie. Wiele osób podjęło wówczas decyzję, że odchodzi zKościoła katolickiego iudaje się do wspólnot protestanckich. To zranienie do dnia dzisiejszego pozostaje żywe we wspólnocie. Jeśli żyjemy wjakimś zranieniu, to żywimy różne uprzedzenia, które nie pozwalają nam wprowadzić Bożej prawdy. Tak więc iwe wspólnocie Nowe Jeruzalem, iu ks. Natanka, który był wrogo nastawiony do protestantów, iw Opus Dei, wktórym wciąż żywa jest przedsoborowa myśl oekumenizmie, byłem uczony wyraźnego dystansu, aniekiedy nawet wrogości do innych denominacji. To, co rodziło się wmoim sercu, należy właściwie nazwać. Była to nienawiść. Myślę, że to najbardziej adekwatne słowo. Gdybym wtedy spotkał jakiegoś zielonoświątkowca, powiedziałbym mu, że jest odstępcą. Było we mnie mnóstwo cierpkości dla protestantów. Wtamtym czasie wogóle tego nie rozumiałem, ale tak byłem uczony od zawsze. Wlatach dziewięćdziesiątych wiele wspólnot charyzmatycznych wPolsce doświadczyło rozłamu. Wynikiem tego były głębokie zranienia iuprzedzenia. Piętno tych wydarzeń odciska się ina obecnych stosunkach między tymi wyznaniami. Wtakich okolicznościach wzrastałem. Tak naprawdę dopiero zetknięcie ze wspólnotą protestancką otworzyło mi oczy na to, że jesteśmy braćmi. Żyjemy co prawda osobno, prowadzimy swoistą wojnę domową, ale nasz Ojciec pragnie, żebyśmy byli razem, wspólnie, wjedności. Kiedy mówię ojedności, nie myślę wpierwszej kolejności odoktrynalnym połączeniu – nie wiem, czy będzie ono kiedykolwiek możliwe. Mam na myśli to połączenie, które wróżnorodności widzi szansę na jedność. To jest jak zkwiatami: pięknie jest widzieć pole maków, ale same maki nie uczynią zpola łąki. Potrzeba jedności wróżnorodności. My, chrześcijanie, mimo różnic musimy patrzeć na siebie jako na braci isiostry samego Chrystusa. Kwestie doktrynalne są ważne, ale – jak mówi papież Franciszek – musimy zostawić je teologom. Do nas należy żyć jak Jezus. Apierwsze przykazanie, jakie On nam zostawił, mówi omiłości, która najpierw powinna zostać wyrażona wobec najbliższych. Wierzę, że Duch Święty prowadzi swój Kościół właśnie wtę stronę.


  Czy wtym czasie, kiedy związałeś się zOpus Dei, byłeś też we wspólnocie Nowe Jeruzalem?


  W tamtym czasie, na tyle, na ile pozwalał mi czas, uczestniczyłem iw modlitwach wspólnoty, które odbywały się wpiątki ogodzinie dziewiętnastej wkościele św. Katarzyny na Kazimierzu, iw spotkaniach wOpus Dei. Potem czułem, że Duch Święty zaprasza mnie, abym przychodził częściej, aż wkońcu – abym podjął decyzję dołączenia do Nowego Jeruzalem. Kilka tygodni po odejściu zgrupy ks. Natanka usłyszałem nauczanie jednego zliderów oradości, która wynika zfaktu oczekiwania na powtórne przyjście Jezusa. Co ciekawe, jedno zostatnich kazań, jakie słyszałem zust ks. Natanka, również dotyczyło przyjścia Jezusa. On jednak ukazywał je jako jeden znajstraszniejszych dni whistorii Ziemi. Budził lęk, obawę istrach przed przyjściem Mesjasza. Te różne spojrzenia nagle zderzyły się we mnie. Iwiedziałem jedno: że głęboko do mnie trafia, porusza mnie spojrzenie, które pokazuje, że Bóg jest miłością inie muszę żyć wstrachu. Choć nie rozumiałem jeszcze wielu rzeczy, to nauczanie, jakie słyszałem we wspólnocie Nowe Jeruzalem, było balsamem na przeżywany przeze mnie strach. Sprawiło, że zapragnąłem przychodzić częściej na spotkania. Ponieważ byłem gitarzystą, przez długi czas rozwijałem się muzycznie, szybko zaproszono mnie do współtworzenia diakonii uwielbienia. Związałem się znią na wiele miesięcy. Iw ten sposób przez kolejne lata uczestniczyłem wżyciu Nowego Jeruzalem.


  Stałeś się członkiem wspólnoty?


  Jeśli dobrze pamiętam, przez dwa lata byłem regularnym członkiem wspólnoty „Nowe Jeruzalem”, to znaczy podpisałem przymierze.


  Czy mógłbyś wkilku słowach opowiedzieć otym, jak wyglądało życie tej wspólnoty?


  W tamtym czasie wyjątkowym aspektem tej wspólnoty było uwielbienie. Stanowiło ono jeden zkluczowych jej punktów. Około stu pięćdziesięciu osób gromadziło się co piątek na wspólnym wywyższaniu Jezusa. Miejsce to cechowała również pokoleniowość. Gromadzili się tu imłodzi, istarsi. Było też sporo rodzin zdziećmi. Starano się także położyć nacisk na formację nowych, wchodzących do wspólnoty ludzi. Wielu członków Nowego Jeruzalem od lat trwa ze sobą wprzyjaźni. To piękne. Cenne jest też doświadczenie Ducha Świętego – Jego obecności, tego, że On się rzeczywiście porusza, że dotyka ludzi, uzdrawia, przemienia, jest obecny wswoich charyzmatach, których tam udzielił. Wtej wspólnocie urzekała mnie też wierność. Wiele osób doświadczyło potężnego wylania Ducha Świętego ipóźniej, mimo trudności ikryzysów, które miały tam miejsce, także tych katolicko-protestanckich, pozostawało wprzymierzu ze wspólnotą.


  Chciałbym zauważyć pewien problem, zjakim zmagają się tego typu wspólnoty wPolsce. Otóż często działają one wobawie przed tym, aby nie zostać posądzonym o„protestantyzowanie”. Zwłaszcza osoby zpoprzedniego pokolenia noszą wsobie obawę, aby nie wejść na ścieżkę, która stanie się przyczyną większego rozłamu, tak jak to miało miejsce dwadzieścia lat temu. Osobiście uważam, że wkwestii ekumenizmu lęk jest większy niż rzeczywiste zagrożenie. Jeżeli wiemy, czym jest katolicyzm idlaczego jesteśmy katolikami, to nie mamy żadnych powodów do obaw. Tymczasem mamy niepewną tożsamość katolicką iczęsto nie potrafimy jej wyjaśnić biblijnie. Wkonfrontacji zkimś, kto to potrafi uczynić wkontekście swojej denominacji, czujemy ogromne zagrożenie. Naszą pierwszą barierą nie jest różnica wtożsamości, ale nieznajomość słowa Bożego. Jeśli poznamy słowo Boże, będziemy umieli biblijnie wyjaśniać doktryny naszej wiary izobaczymy, że tym, co faktycznie dzieli nas od innych denominacji, jest interpretacja Słowa. Chociaż wrzeczywistości nawet Słowo, Pismo Święte, nas łączy. Mimo że mój brat ma inną interpretację niż ja, to przecież ona może ubogacić moje życie, amoja interpretacja może ubogacić jego. To jest owa wymiana darów, októrej mówi Kościół, gdy odwołuje się do ekumenizmu.


  Jak wyglądała formacja wNowym Jeruzalem?


  We wspólnocie – przynajmniej wmoim kontekście – nie było systematycznej formacji. Nasze spotkania ograniczały się do piątkowej modlitwy uwielbienia. Wtamtym czasie wspólnota przechodziła wiele zmian, rozwijała się. Próbowano właściwie dobrać proporcje między służbą aformacją. To dlatego zapewne mój wzrost waspekcie formacyjnym był dość ograniczony. Temat formacji jest dużym wyzwaniem wwiększości znanych mi wspólnot wPolsce, to jest naprawdę trudne. Ponieważ potrzebujesz mądrze wyważyć zaangażowanie ludzi, aby mogli się karmić ikarmić innych. Akiedy wspólnota jest prężna, tak jak ówcześnie Nowe Jeruzalem, potrzeby ukierunkowane na zewnątrz są naprawdę ogromne. Dlatego moja obecność we wspólnocie była przede wszystkim służbą na rzecz innych. Ale miałem też okazję uczestniczyć wseminarium odnowy wiary. Poza piątkowymi spotkaniami izaangażowaniem wsłużbę uwielbienia raz na jakiś czas mieliśmy także niedzielną Eucharystię iwspólny wyjazd wwakacje.


  Co przyciągnęło Cię do tej wspólnoty: wspomnienie zdzieciństwa czy zupełnie coś innego?


  Pozytywne wspomnienia zdzieciństwa na pewno sprawiały, że wiedziałem, iż znajdę wtej wspólnocie żywego Boga. To było zachęcające. Poza tym były wniej osoby, które już znałem, atakże członkowie mojej rodziny. Ważnym wydarzeniem, które poprzedziło moje pojawianie się wNowym Jeruzalem, było jednak pewne spotkanie, które miało miejsce w2006 roku, wchwili wycofywania się ze środowiska ks. Natanka. Otóż wtym czasie do Polski przyjechał o. John Bashobora. Był wŁagiewnikach na spotkaniu organizowanym przez Odnowę wDuchu Świętym. Podczas trzeciego dnia tych rekolekcji zobaczyłem osobę, która wstała zwózka po tym, kiedy ojciec John powiedział: „W imieniu Jezusa mówię ci: wstań”. Zrobiło to na mnie ogromne wrażenie. Pierwszy raz od wielu wielu lat zobaczyłem, że Bóg, wktórego ja wjakiś sposób wierzę, naprawdę istnieje. Powiedziałem: „Boże, przez całe życie mówiłem pacierze, adzisiaj chcę po prostu mówić do Ciebie, chcę budować zTobą więź, chcę Cię znać”. Zobaczyłem, że Bóg jest realny, że jest wszechmocny. To było przełomowe wydarzenie izachęciło mnie do zagoszczenia wNowym Jeruzalem. Wmoim sercu coś się zmieniło. Od tego dnia wiedziałem, że Bóg jest, że jest wszechmogący, dobry, kochający, że ja takiemu Bogu chcę służyć. Jedyne, czego jeszcze nie zrozumiałem, to jak wielkie jest to, co Bóg zrobił dla mnie na krzyżu.


  Co sprawiło, że to zrozumiałeś?


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  [image: To Bog szuka czlowieka_czb]


  Prowadząca popularnego bloga „Dusza Jezusa” siostra opowiada okonsekwencjach skandalu, jakim jest dla nas wcielenie się Boga. Wskazuje, że człowieczeństwo Jezusa jest dla nas podstawowym sakramentem. Nie musimy poszukiwać Boga na jakichś odległych planetach czy na duchowych wyżynach abstrakcji. On sam przychodzi do naszej duchowo-cielesnej zwyczajności, do naszego codziennego „dziadostwa”, iza darmo, zupełnie bezinteresownie ofiaruje nam swoje dary. Naszym zadaniem zaś jest je przyjąć zufnością dziecka pewnego miłości swojego rodzica.
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  Charyzmatyczny lider, ceniony psychoterapeuta iorganizator ogromnych konferencji charyzmatycznych wniezwykle osobistym wywiadzie opowiada oswoim nawróceniu, wyjściu zuzależnienia od narkotyków icodziennej pracy na rzecz królestwa Bożego. Dzieli się doświadczeniem wprowadzeniu wspólnoty, atakże przejmującym świadectwem człowieka, który przeżywszy upadek, podniósł się iradykalnie zmienił swoje życie. Mówi wprost oswoim przekonaniu, że emocje są nieodłączną częścią wiary, bo to dzięki nim Kościół podążający za przykładem Jezusa Chrystusa inatchniony Duchem Świętym jest wciąż żywy idynamicznie się rozwija.
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  Łukasz Nauman pisze krótko idosadnie – oBogu, omiłości, omęskości, orodzinie. Unika przy tym utartych inieraz banalnych kościelnych formułek. Swe poruszające serca przemyślenia mieści wkilku wersach, idealnie wpisujących się wcodzienny grafik współczesnego, zabieganego człowieka.


  Jest coś szczególnego wrozważaniach Łukasza. Mówią otym, że ewangelia, żywe słowo Boga, nieustannie wykonuje wnas pracę przemiany. Czytając te teksty, czytelnik nie tylko odnajdzie wnich ujmującą prostotę iautentyczność, która czyni książkę bliską iprzystępną dla każdego, ale idoświadczy radości ewangelii. Zserca polecam!


  Karol Sobczyk
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  Kiedy Duch Święty przychodzi zmocą, zaczynają się dziać prawdziwe cuda. Życie tych, którzy się otwierają na Jego działanie, przemienia się radykalnie. Uwalniani są od nałogów, chorób, rozpaczy. Napełniani radością, energią imiłością. Wksiążce Petera Herbecka znajdziecie poruszające świadectwa takich przemian oraz wskazania, jak we współczesnym Kościele ponownie odkrywać ów charyzmatyczny wymiar naszej wiary. Pokazuje on, że życie wDuchu, kroczenie wgotowości na Jego tchnienie, znadzieją na otrzymanie wszystkiego, co Bóg obiecał wDuchu Świętym swemu ludowi – to zwyczajna droga ucznia Jezusa, wcale nie zarezerwowana tylko dla „charyzmatyków” czy „świętych”.
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  Ojciec Richard McAlear, od ponad 40 lat zaangażowany wposługę uzdrawiania, znalazł odpowiedzi na pytania nieraz padające zust osób, które mimo podejmowania wielu prób modlitwy nie widzą jej owoców. Za pomocą tej książki postanowił podzielić się swoim ogromnym doświadczeniem zwszystkimi, którzy szczerze pragną otworzyć się na Bożą moc uzdrawiania iuwalniania. Proponuje zestaw konkretnych porad, co zrobić, by stać się świadkiem prawdziwych cudów. Weź do ręki ten prosty przewodnik i– kierując się zawartymi wnim wskazówkami – pewnie wejdź wrzeczywistość Bożej łaski.
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Jesli czujesz, ze B6g wzywa Cie na droge rad ewangelicznych:
Czystosci, ubbstwa posluszeristwa...

Jesli pociaga Cig praca z dziecmi i miodzieza,
Jedli cheialbys w swoim zyciu polaczy¢ ideal zycia kaplariskiego
i zakonnego z praca duszpasterza, nauczyciela czy wychowawicy..

. Atgcz Ao nas

i zostan kaptanem lub bratem w pijarskiej wspélnocie!

Dla tych, ktérzy rozeznaja swoja zyciowq droge, Pijarskie Duszpa-

sterstwo Powotari ma kilka ciekawych propozycji. Wéréd nich:
rekolekcje powolaniowe (grupowe i indywidualne) - dla tych,
kdrzy stysza w sercu zaproszenie Jezusa do péjicia za Nim,

rekolekcje liturgiczne — dla miodych, ktérzy chca owocniej przezy-
wac swoj udziat w $wietej liturgii,

kierownictwo duchowe - dla tych, ktérzy nie chca pozostawac
sami ze swoimi trudnosciami  watpliwosciami,

miesiecznik e-eSPe ~ pismo w caloici poswiecone rozeznawaniu
Zyciowego powolania,

mojepowolanie.pl i powolaniowy.blogspot.com - miejsca w sieci,
gdzie na pewno kazdy znajdzie o dia siebie.

Jesli jestes zainteresowany naszymi propozycjami, szukasz ciszy
ikogos, z kim mozna porozmawia lub - tak po prostu -
pragniesz napisac i zapyta¢ o...

Jestesmy do Twojej dyspozycji

Pijarskie Duszpasterstwo Powolart
o.Piotr Recki SchP
powolania@pijarzyp; tel. 66-397-538
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